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Podziękowanie za dary w Tygodnia Miłosierdzia
UKOCHANI DIECEZJANIE!
Mam przed sobą sprawozdanie z pracy oddziałów parafialnych Caritas w październikowym Tygodniu Miłosierdzia, 
Wzruszony jestem do głębi ogromną ofiarnością, zwłaszcza parafij wiejskich. Ofiarność ta przekroczyła wszystko, 

czegośmy oczekiwali w tym roku od diecezjan naszych.
Dziękuję Wam z całego serca za tak znakomicie pojęty, przeprowadzony i wykonany obowiązek chrześcijańskiej 

miłosiernej dobroczynności.
Dziękuję również tak W. W. Księżom Proboszczom, jak pracownikom Caritas w parafii za gorliwy i mozolny trud 

w przygotowaniu Tygodnia Miłosierdzia. . ,
Świadomość, że wynik zbiórki zabezpieczy przetrwanie zimy ubogim i naszym placówkom charytatywnym, niech prze­

pełni zadowoleniem i radością serca, wtóre tak piękny dały dowód swej miłości bliźniego.
Niech Dziecię Jezus, do którego żłóbka pielgrzymujemy, okaże Wam całą swoją Boską hojność.
Serdecznie Wam błogosławię.

+ KAROL RADONSKI, Biskup Włocławski
Włocławek, 11 grudnia 1948 r.

Światłość Mblgśnle
Boże Narodzenie!
Znów wracamy do tych radosnych 

jakże bliskich każdemu sercu katolika 
świąt. Znów patrzymy prostym, szcze­
rym okiem wiary na Bożą Dziecinę, 
spoczywającą w twardym, zimnym żło­
bie rozwalonej stajni. Ale wiara nasza 
sięga głębiej. Poprzez zasłonę cielesnej 
powłoki widzi samego Boga. Radosną 
myślą ogarnąć pragnie Istotę Nieskoń­

TĘSKNOTA DUSZY
W tym jednym ostatnim słowie mieści 

się urzeczywistniona tęsknota duszy 
ludzkiej, sponiewieranej przez grzech, 
zasnutej mgłą niewiedzy nadprzyrodzo­
nej, pragnącej światła Bożego i mocy 
Bożej. Szukającej tego Przedobrego, 
Najbliższego Pana, któremu chciałaby 
wierne swe służby - oddać na zawsze. 
Pana, co nie zwodzi, ale wiedzie do 
szczęścia wewnętrznego. Aby jeszcze 
wyraźniej zaznaczyć kim jest Boża 
Dziecina introit dzisiejszej mszy św.

I NAZWANY
Iluż mogłoby powiedzieć w najgłęb­

szej prawdzie, jak długo szli do Jezusa, 
jak zawiłymi kołowali drogami, a jed­
nak szli do Niego, właśnie do Niego. 
Nieraz się buntowali, mimo to i naprze- 
kór przeróżnym przeszkodom zmierzali 
do Jezusa, by tak jak mędrcy czy pa­
sterze uklęknąć przed Panem.

Przedziwne są drogi do Niego. Prze­
dziwny On Sam. Czemu się tak dzieje?

Niech wytłumaczy następny tytuł na­
dany Jezusowi przez Izajasza.

I nazwany będzie Bogiem.
Czy ten jeden wyraz nie objaśnia 

wszystkiego ? Czyż dusza szczera może 
się oderwać od Boga? On ją dla siebie

OJCIEC PRZYSZŁEGO WIEKU
Jezusa nazwano Ojciem przyszłego 

wieku. Przez Niego bowiem rodzi się 
nowe życie nadprzyrodzone, które ma 
nieść do ostatecznej szczęśliwości, do 
Królestwa, którym nie będzie końca.

Jakież uczucia ogarną duszę pod 
wpływem tych rozważań? Rozradowa­
ne serce woła: 

czoną i uchwycić dobrodziejstwa, które 
Nowonarodzony z sobą niesie.

Msza św.. tak zwana pasterska, druga, 
którą dziś każdy odprawia kapłan, już 
na początku odsłania duszy wierzącej, 
w czym ma się zagłębić. Zapowiada, że 
Światłość zabłyśnie dzisiaj nad nami. 
I zaraz podaję przyczynę: .,,Albowiem 
narodził się nam Pan“.

przytacza proroctwo Izajasza o Zbawi­
cielu.

I nazwany będzie Przedziwny.
Czyż nie ziszcza-się owo proroctwo 

izajaszowe w historii każdej duszy? 
Przedziwnie związane jest serce ludzkie 
z Jezusem. Taka wątła, Dziecina, kru­
szyna w żłobie spoczywająca, a z dale­
kich ziem dążą do Niej mędrcy i wład­
cy. Przy Jej żłobku klęczą zachwyceni, 
pasterze.

I czy tylko wtedy?
BĘDZIE BÓG
stworzył i przy sobie chce ją mieć. W 
łączności z Nim odnajduje serce czło­
wieka pokój. Bo Jezus nazwany też zo­
stał Księciem pokoju. Czyż nad stajen­
ką betlejemską nie rozbrzmiewała owa 
przecudówna zapowiedź o pokoju lu­
dziom dobrej woli? Czuć w najgłęb­
szych pokładach swej duszy ciszę let­
niego wieczoru i mieć świadomość, że 
Pan nie tylko blisko jest ale w tym ser­
cu spoczywa .— czyż nie są to zadatki 
prawdziwego szczęścia, jakie może być 
dostępne dla człowieka na ziemi ?

A to właśnie daje Jezus, Książę Po­
koju, tym, którzy z pokorą u Jego stóp 
uklęknąć umieją.

— Pan króluje! Oblókł się w chwałę. 
Oblókł się Pan mocą i przepasał się.

Zawładnął Jezus , nasza duszą. Opa­
nowało nas Boże Dziecię i włada naszy­
mi myślami i kieruje uczuciem. Światło 
zalało duszę. Święte, nadprzyrodzone 
światło. Dlatego Kościół w tej mszy św. 
każę się nam modlić:

— Spraw, błagamy Cię, wszechmo­
gący Boże: niech nowe światło wcielo­
nego Słowa Twojego, tak umysły na­
sze przepromieni, iżby uczynki nasze 
były odbiciem tego, co przez wiarę w 
duszach naszych blask swój roztacza.

Byśmy mocno uświadomili sobie, dla­
czego Jezus jako światłość świata przy­
szedł na ziemię, przypomina nam św. 
Paweł o miłosierdziu Bożym. To dobroć 
i łaskawość Boża się okazała nad czło­
wiekiem. Nie zasługiwaliśmy niczym 
na przyjście Pana. Tym ono jest dla 
nas droższe i cenniejsze. Nie dla uczyn­
ków sprawiedliwych przez nas spełnio­
nych Jezus w postaci Bożej Dzieciny 
uśmiechnął się do ludzi po raz pierwszy 
w stajni betlejemskiej. „Ale podług mi­
łosierdzia swego zbawił nas przez ką­
piel odrodzenia i odnowienia Ducha 
św..., abyśmy usprawiedliwieni, łaską 
Jego stali się według nadziei dziedzica­
mi żywota wiecznego w Jezusie Chry­
stusie, Panu naszym“.

CHODŻMYŻ DO BETLEJEM!
Jak w naturalny sposób wiara pro­

wadzi nas od żłobka drogą miłosierdzia 
ku szczęściu wiecznemu! Jak rozszerza­
ją się widnokręgi naszego spojrzenia 
na życie w świetle blasku padającego 
od żłobka! Nic przeto dziwnego, że roz­
radowana dusza żarliwie powtarza sło­
wa graduału:

— Błogosławiony, który idzie w imię 
Pańskie. Bogiem jest Pan i On to za­
świecił nam. Stało się to za sprawą 
Pańską i dziwnym jest w oczach na­
szych.

. Pozostaje tedy jedno. Usłuchać Pana, 
pójść do Jego światłości. Wyciągnąć u- 
tęsknione ręce i poddać duszę , działa­
niu łaski. Powiedzieć sobie, jak mówili 
pasterze jeden do drugiego:

— Chodźmyż do Betlejem!
Sercem czystym, ufnym, myślą peł­

ną wiary klęknijmy. w prostocie ducha 
przed Tym, przed którym całe klękały 
wieki, uznając w Nim swego Pana.

X Dr. Mirski

— się !
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Święta Bożego Narodzenia... Budzą 

one w nas najmilsze wspomnienia z lat 
dziecięcych: kiedyśmy jeszcze wierzyli, 
że figurki, przedstawiające Najśw; Ro­
dzinę. aniołów, pastuszków i królów, 
żyją i czują; kiedyśmy zasłuchani; w 
opowieść matki naszej o Boskim Dzie­
ciątku. odczuwali pierwszą miłość do 
maleńkiego Jezusa; kiedy nasze dzie­
cięce i niewinne serca oczarowane były 
melodią cudnie pięknych kolęd, śpiewa­
nych w naszym domu rodzinnym i w 
naszym kościółku parafialnym. I z wie­
kiem wzrastała nasza miłość i pogłę­
biały się nasze przeżycia, związane z 
Bożym Narodzeniem.

W wieku dojrzałym te wspomnienia 
nie straciły nic na swej żywości, ale w 
miarę, jak coraz bardziej odczuwaliśmy 
ciężar życia, z tym większym utęsknie­
niem czekaliśmy na święta Narodzenia 
Pana. I przedziwny pokój wstępował 
do naszych domów w noc Wigilijną, 
przedziwny czar, któremu ulegała na­
wet ci, którzy przestali kochać Zbawi­
ciela.

Ale święta Bożego Narodzenia to nie 
tylko pamiatka i wspomnienie, lecz naj­
większa tajemnica naszej wiary, naj­
jaśniejsza prawda ludzkiego życia, naj­
wspanialsza odpowiedź Boga na naj­
śmielsze pragnienie człowieka: ujrzeć 
Go na ziemi. Jedyna racją stworzenia 
człowieka była miłość Boga i pragnienie 
podzielenia się z nim swoim dobrem. A 
kiedy człowiek unadł. zdradziwszy swe­
go Stwórcę, wtedy Ojciec Niebieski nie 
mógł uczynić większej rzeczy ponad te. 
gdy Swego Jedno rodzonego Svna zesłał 
na ziemię, by On, przviawszv ludzką 
naturę, wkroczył w życie nasze jako 
nasz Brat i Przyjaciel. I na tvm pole­
ga cała przepaść i cała głębia Miłosier­
dzia Bożego.

Gdy człowiek dotknięty bezwładem 
leży na ziemi, trzeba się zniżyć, gdy się 
chce go podnieść. Gdv serce ludzkie po­
walone zostało straszliwym ciężarem 
grzechu, wtedy pochylił sie nad nim 
Chrystus, przyjmując postać ludzkiego 
Dzieciątka. Gdv człowiek straci swoją 
godność i swói honor, staje się wyrzut­
kiem społeczeństwa, wzgardzony i od­
rzucony przez swoich bliźnich. Bv go 
wybawić z hańby, trzeba jednej rzeczy 
— miłości, która wsżvst.ko pokrywa i 
wszystko przebacza. I Chrystus stal się 
Dzieciątkiem, by móc przebaczyć czło­
wiekowi i przywrócić mu utraconą 
cześć. Gdv wśród ludzi zatraci się mi­
łość i braterstwo, wtedy człowiek czło­
wiekowi stałe się wilkiem, a. życie spo­
łeczne '■— nikłem. Bv przywrócić zatra­
cone braterstwo, Chrystus przez swoje 
Wcielenie stał się naszvm Bratem i 
wzorem miłości społecznej. Gdy czło­
wiek przez złość i zaślepienie zerwie 
łączność z Bogiem, żadne stworzenie, 
ani nawet anioł nie jest zdolny przy­
wrócić zerwanej przyjaźni. Tvlko Chry­
stus przez swe Narodzenie i Ofiarę ży­
cia naprawił to, co człowiek zniszczył.

Boże Narodzenie nie jest tylko pa­

miątką., ale rzeczywistością. Jak ongiś 
w Stajence Betlejemskiej, tak i w te 
Święta przychodzi Pan na ziemie. To 
samo . Ciało ukształtowane przez Ducha 
Sw. w dziewiczym tabernakulum Nie­
pokalanej Matki znajduje się na ołta­
rzach naszych świątyń. I to obecne Na­
rodzenie jest nawet bardziej cudowne,

------------------------------------------------ .

FAVIC

GBoria
in excelsis

Padł z nieba w mą stajenkę 
Krzyżowej łaski żar:
Duch Święty przez Panienkę 
Złożył w niej darów Dar.

Oto świątynia— szopka, 
Z twarzyczką pełną trwóg 
Ziemskiego ostrość snopka 
Niebieski wita Bóg!...

Cóż za czarowne czary ?
Cóż to za dziwny dziw? — 
W budę ma — jak do fary, 
Zbiegajże sie kto żyw!

Ty zwłaszcza, mói Aniele, 
Patrz! Wszak mi Stwórca dan! 
Graiże mu w tym kościele, 
Boć On — twój Bóg i Pan!

Na harfę twego nieba
Zlej strun promienny deszcz
I graj Mu — jako trzeba,
Bom ja —- nie żaden wieszcz!...

Bom ja nie żaden grajek, 
Bvm cud wyśpiewał ów.
Gdzie prawda wszystkich baiek 
I jawa — wszystkich snów!

Wszakżem — ci pastuch zwykły, 
Skądże bym pięknie grał?
Anim też nie przywykły
Do tego blasku chwał!...

Dziwować mi sie ino
Nad tym. co czyni Moc, 
Stajaca się Dzieciną 
W tę cichą, świętą noc!

Więc śpiewaj ty kolędę.
Bom ia się szczerze zląkł...
Modlić się jeno będę 
Złożeniem brudnych rąk...

Aż się widomym stanie
Dla wszystkich, — że w mój

- [żłób
Zstąpiło Miłowanie 
Zwyciężające grób!

aniżeli to pierwsze w Betlejem: odby­
wa się na każdym miejscu, gdzie tylko 
znajduje się ołtarz, a przy nim kapłan.

Dla wielu z nas Boże Narodzenie sta­
ło się więcej pamiątką, aniżeli rzeczy­
wistością obecna nam i działającą w 
nas. Jest rzeczą pilną i naglącą, byśmy 
podczas tych Świąt nie tylko wspomi­
nali Dzieciątko z Betlejem, lecz byśmy 
Je znaleźli wśród nas.

Ludzkość współczesna oddaliła się od 
swego Zbawcy Wcielonego. Stąd te 

ciemne prawie szatańskie sprawy, któ­
re oglądaliśmy w niedawnej iremiec- 
kiei próbie urządzenia świata. Człowie­
czeństwo podobnie jak za czasów po­
gańskich zostało sponiewierane. Tylko 
Chrystusowe ubóstwione Człowieczeń­
stwo zdolne jest uzdrowić nasze upadłe 
człowieczeństwo.

Ludy świata szukała pokoju, tęsknią 
za pokojem. I to pragnienie jest rów­
nież pragnieniem Chrystusa. Ale ludzie 
zostawieni sobie nie potrafią urzeczy­
wistnić pokoju. Program pokoju ogło­
sili Aniołowie nad Betlejemską Sta­
jenką.

..Chwała na wysokościach Bogu, a r.a 
ziemi pokó j ludziom dobrej woli“.

Pokój w ludzkim sercu i pokój wśród 
narodów związany jest nierozłącznie z 
Chwałą Bożą! Oby tę prawdę chciały 
pojąć narody świata!

I nie trzeba zwątpić w człowieka, ani 
w ludzkość. N>e ma ludzl-szatanów, 
lecz sa ludzie albo unadli albo błądzą­
cy. .albo zaślepieni, albo uwiedzeni przez 
ducha, ciemności. Nie można zwątpić w 
człowieka, dopóki na ziemi jest wśród 
nas Pnzenaiświetsze Słowo Wcielone. 
Czv*  Zbawiciel nie przyszedł na świat 
przede wszystkim dla grzesznych i błą­
dzących ? Na t.vm polega tajemnica Mi­
łosierna Bożego i tajemnica naszej 
chrześciiańskiei nadziei. Błagajmy w 
twch dniach Dzieciątko Boże o urzeczy­
wistnienie jednej i drugiej!

Ks. dr Wł. Giszter.

Wzniosłe posłannictwo artystów
Ojciec św. Pius XII przyjął pielgrzymkę ar­

tystów francuskich. ĄV przemówieniu swym <lo 
uczestników pielgrzymki podkreślił wzniosłe po­
słannictwo każdego artysty. „Szczęśliwy ten 
artysta, mówił papież, który w stworzeniach 
umie dostrzec ślad piękna Stwórcy. Wzniosłe 
jest posłannictwo artysty. On bowiem przyczy­
nia • się do tego, by nawet najbardziej twardzi 
i tępi ludzie mogli ujrzeć i zrozumieć przyro­
dzoną piękność najskromniejszych spraw ziem­
skich, a przez nie — piękno i majestat Boga. 
Wtedy mogą oni podnosić duszę, swą i ciało ku 
Bogu i sprawom Bożym, chociaż pozostają na 
ziemi i są z nią związani“.

Zasługi misyjne Kościoła katolickiego
Kościół katolicki od początków swego istnie­

nia prowadzi pracę misyjną, stosując się do 
nakazu Chrystusa — „Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody“0. Jedno z ministerstw papie­
skich, Kongregacja Rozszerzania Wiary, kie­
ruje całą działalnością misyjną Kościoła. Pod 
opieką tej centrali misyjnej pozostaje czterysta 
seminariów misyjnych z szesnastu tysiącami 
kleryków, dziewięćdziesiąt siedem tysięcy szkół 
misyjnych z pięciu milionami uczniów, tysiąc 
szpitali, trzy tysiące poradni lekarskich, z któ­
rych ' korzysta rocznie trzydzieści milionów 
ludzi.

Ostatnia wojna wyrządziła Misjom wielkie 
szkody, doprowadzając w wielu miejscach do 
zniszczenia urządzeń misyjnych. — Czy poma­
gamy Misjom katolickim w możliwy dla siebie 
sposób?
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Bsisiai 23 arudnia — Boże Narodzenie
EWANGELIA (św. Łukasz, 2, 1—14)

Onego czasu wyszedł dekret od cesa­
rza Augusta aby Dopisano cały świat. 
Ten pierwszy snis dokonany został 
przez starostę Svrviskiego, Cyryna. I 
szli wszyscy aby byli zapisani, każdy do 
miasta swego.

Szedł też i Józef z Galilei, z miasta 
Nazaret, do Judzkiej ziemi, do miasta 
Dawidowego, które zowią Betleem: dla­
tego, że był z domu i pokolenia Dawi­
dowego, aby dać sie zapisać z Marią, 
poślubioną sobie małżonką, brzemienną.

Stało się zaś, gdy tam byli, wypełni­
ły się dni, abv porodziła. I porodziła 
Syna swego Pierworodnego, a uwinęła 
Go w pieluszki i położyła -Go w żłobie, 
gdyż miejsca dla nich nie było w go­
spodzie.

A byli w tej krainie pasterze, czuwa­
jący i trzymający nocną straż przy 
trzodzie swojej. A oto Anioł Pański 
stanął przy nich, a jasność' Boża zew­
sząd ich oświeciła i zlękli się z bojaźni 
wielkiej. I rzekł im Anioł:

,— Nie bójcie sie. bo otó powiadam 
wam wesele wielkie, .jltóre będzie 
wszystkiemu ludowi. Bo sie wam dziś 
narodził Zbawiciel, który jest Chrystus 
Pan. w mieście Dawidowym. A ten wam 
znak: znajdziecie niemowlątko owinię­
te w pieluszki i położone w żłobie.

A natychmiast bvło z Aniołem mnó­
stwo wojska niebieskiego, wielbiąc Bo­
ga i mówiąc:

—Chwała na wysokościach Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woli!

Kaledarzyk kościelny.
25. 12. OBOTA — Boże Narodzenie.
26. 12. NIEDZIELA — św. Szczepana, 1-go Mę­

czennika.
27. 12. PONIEDZIAŁEK — św. Jana Ap. i 

Ewangelisty.
28. 12. WTOREK — św. Młodzianków Męczenni­

ków’.
29. 12. ŚRODA — św. Tomasza Kantauryjskie- 

go, Bisk. i Męcz.
30. 12. CZWARTEK — św. Eugeniusza.
31. 12. PIĄTEK — św. Sylwestra I, I’ap. i 

Wyzn.

Kalendarzyk słoneczny.
25. 12. Wschód słońca 7.45

Zachód 15.27
31. 12. Wschód słońca 7.45

Zachód 15.3»
Nów księżyca 30 grudnia.

TRZY WIGILIE
Wieczorem, w godzinę wigilijną wszę­

dzie w całej Polsce, czy to będzie nad 
Wisłą, Odrą, Nysą czy Bugiem lub War­
tą, na Wybrzeżu, czy też w Beskidach

Wigilia Sorijng
Władysław Reymont wieczerzę wigi­

lijną w chłopskiej chacie w swej pięk­
nej pbwięści pt. „Chłopi“ w ten sposób 
przedstawia:

...W każdej chałupie zarówno u boga­
cza jak i u komornika, jak i u tej bie­
doty ostatniej, przystrajano się i cze­
kano z namaszczeniem, a wszędy sta­
wiano w kącie od wschodu — snop zbo­
ża, okrywano ławy czy stoły płótnem 
bielonym, podścielano sianem i wyglą­
dano oknami pierwszej gwiazdy.

Jakoś nie widne były zaraz z pierw­
szego wieczoru, jak to zwykle przy 
mrozie, bo Skoro ostatnie zorze się do­
palały, niebo zaczęło się zasnuwać jak­
by dymami i całkiem zatapiało się w 
burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli prze­
marznięci, bo stali na zwiadach przed 
gankiem, nim pierwszą gwiazdę uwi- 
dzieli.

— Jest! Jest! — wrzasnął naraz Wi­
tek.

Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli i dru­
dzy, a pa ostatku Rocho.

Jużci że była, tuż nad wschodem. Jak­
by się rozdarły bure opony, a z głębo­
kich granatowych głębin rodziła się 
gwiazda i zda się rosła w oczach, le­
ciała, pryskała światłem, jarzyła się 
coraz bystrzej, a coraz bliżej była, aż 
Rocho uklęknął na śniegu, a za nim 
drugie.

— Oto gwiazda Trzech Króli, Betle­
jemska gwiazda.

lub Tatrach, wszędzie zapłoną choinki, 
a o stropy domów i mieszkań uderzy 
pieśń kolędowa:

„Bóg się rodzi, moc truchleje.,.“

...A gwiazda olbrzymiała, niosła się 
jak niby kula ognista, błękitne smugi 
szły od niej niby szprychy świętego 
koła, skrzyły sie T>o śniegach i świetli­
stymi drzazgami rozdzielały ciemności, 
a za nią, jako te służki wierne, wychy­
liły sie z nieba inne, a liczne, nieprze­
liczone, a nieprzejrzaną gęstwą, że nie­
bo pokryło sie rosą świetlistą i rozwi­
jało się nad światem modrą płachtą, 
poprzebijaną srebrnymi gwoździami.

— Czas wieczerzać. kiedv Słowo Cia­
łem się stało! — rzekł Roch.

Weszli do domu i zaraz obsiedli wy­
soką i długą ławę.

Siadł Boryna nainierwszy. Dominiko- 
wa z synami, bo sie dołożyła, aby ra­
zem wieczerzać, siadł Rochu w środku, 
siadł Pietrek, siadł Witek kole Józki, 
tylko Jagusia przysiadała na krótko, 
bo trzeba było o jadle i przykładaniu 
pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę.
Borvna się Przeżegnał i podzielił 

opłatkiem pomiędzy wszystkich, pojedli 
go ze czcią, -kieby ten chleb Pański.

— Chrystus się w onej godzinie na­
rodził, to niech każde stworzenie krzepi 
się tym chlebem świętym —- powiedział 
Rocho.

A chociaż głodni byli, boć to dzień 
cały o suchym chlebie, a pojadali wol­
no i godnie.

Najpierw był buraczany kwas, goto­
wany na grzybach z ziemniakami cały­

mi, a potem przyszły śledzie w mące 
obmaczane i smażone w oleju konop­
nym, później zaś pszenne kluski z ma­
kiem. a potem szła kapusta z grzyba­
mi, olejem również omaszczona, a na 
ostatek podała Jagusia przysmak pra­
wdziwy, bo racuszki z gryczanej mąki, 
a miodem zatarte i w makowym oleju 
uprażone, a przygryzali ’ to wszystko 
prostym chlebem, bo placka ni strucli, 
iż z mlekiem i masłem były, nie godziło 
się jeść.

Jedli długo i mało kiedy, jeśli tam 
które rzekło jakie, słowo, więc ino skrzy- 
bot łyżek o wręby się rozlegał i mla­
skanie...

...Cicho się w izbie stało, ciepło ser­
decznie, nabożnie i tak uroczyście, jak­
by między nimi leżało to świete Dzie­
ciątko Jezus. Ogromny a ciągle podsy­
cany ogień wesoło trzaskał na kominie 
i rozświetlał całą izbę, aż lśniły się szkła 
obrazów i czerwieniały zamarznięte 
szvbv, a oni siedzieli teraz wzdłuż lawy 
przed ogniem i poradzali z cicha a po­
ważnie.

Potem Jaguś nagotowała kawy, to 
słodzili ją suto i popijali z wolna.

...Śpiewali teraz pieśni pobożne, żęto 
nie czas przed północkiem na kolędy.

Umilkli naraz, bo ostry, przenikliwy ■ 
głos sygnaturki przedzierał się do izby.

— Sygnują na pasterkę, trza się nam 
zbierać.

Jakoż w pacierz może wyszli wszy­
scy... Noc była mroźna, roziskrzona 
gwiazdami, modrawa.

Sygnaturka węiaż dzwoniła i jako 
ten ptaszek świergotała, zwołujący do 
kościoła. Kto był żyw, do kościoła ciąg­
nął. Ostały ino po chałupach całkiem 
stare, chore, albo kaleki...

Wsrotf oocwe/ cizzy głos się rozchodzi : 
— Witańcie pacierze*  Bóg się nam rodzi!
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Wigilia Koczuary
Drugi znany wszystkim powieściopi- 

sarz Gustaw Morcinek w noweli p.t. 
„Miód w sercu“ przedstawia w ten spo­
sób wigilię robotnika-górnika.

„...Koczwara wybrał się po jedlinkę. 
W lecie ich moc, a chociaż się tam jed­
ną uszczyknie, to kopalnia nie zbankru­
tuje. Jeszcze urośnie dość innych a pięk­
niejszych.

Ale cieszył się Koczwara myślą o tej 
wilii, ale cieszył... Cały rok o niej my- 
ślał i głowił się ciężko, jak by to uczy­
nić, bv w święty wieczór uzyskać urlop. 
Mój Boże przynajmniej ten jeden raz...

Ńiestety szychta akurat mu na wigi­
lijny wieczór wypadła, ale od czego in- 
żynierowa; drzewek jej porąbał, wody 
nanosił i się za Koczwarą u męża wsta­
wiła i nockę mu zmienił.

...Mój Boże, ale to będzie dzisiaj wi­
lia, ale będzie!

Rybę se już Koczwara kupił. Stara 
Masno, co za ścianą mieszka, karpi za­
bije, wypitwi, potem usmaży i będzie 
po paradzie.

Wigilia Powały
Mieczysław Dereżyński, regionalista 

kujawski, dziennikarz, w ten sposób 
opisuje wieczór wigilijm' na Kujawach:

„Powała zdjął barani kożuch, zapalił 
zdjętą z półki latarkę i poczłapał do 
stajni zasypać koniom obroku. Szło mu 
niesporo, bo w hekierku, gdzie kupował 
karmelki i farynę, golnął dwa kieliszki 
czystuchy, żeby mu flaki nie piszczały 
z głodu.

Obrządziwszy swe chabety, wrócił 
znowu do chałuDy. ogolił się do czysta 
i ubrał jak do kościoła. Wtedy i Kach- 
na, że to była fidernisia, zestroiła się 
odświętnie, a dziaduś z szafy sięgnął 
sukienną katanę, co ją na pochówek 
zostawiał, szalik zawinął kraciasty pod 
szyją, założył czerwone podrękawki, 
wąsa sumiastego podkręcił i siwe włosy 
podczesał, o tabakierkę denkiem zapu­
kał, ale w czas się połapał, że to post 
święty i doniero po wieczerzy szczere­
mu chrzęściianinowi godzi sie zażyć ta­
baki, więc do kieszeni tabakierkę scho­
wał.

Powalina też się ogarnęła; chustkę 
zrzuciła z głowy i nrzypasała czvsty 
fartuch, potem skrobatą wymietła izbę, 
wysypując podłoga białym piaskiem. 
Wreszcie zaparła drzwi, żeby się gwia- 
zdory nie naposkrzyły, bo nie miały 
tu czego szukać i pierwsza siadła do 
stołu, aby kokoszki na wiosnę rychło 
zaczęły wysiadywać pisklęta. Za nią 
podążyli inni. Kacha zaczęła podawać. 
Zanim przeżegnali sie społem i podzie­
lili bieluchnym opłatkiem, życząc sobie 
nawzajem zdrowia, szczęścia i pomyśl­
ności. Potem dali się na zupę owocową, 
barszcz z grzybami, groch z kapustą, 
iagły z masłem, śledzie ze śmietaną, 
kluski z makiem, smażone rvbv z pan- 
tówkami, ryż z cynamonem i śliwkami. 
Zawijali, aż im się uszy trzęsły, bo 
przecie od rana nic w gebie nie mieli.

Wach Powała brał z każdej potrawy 
po trzy łyżki i wkładał do glinianego

Orzechów też se już kupił. Cztery od­
łożył, co mu mają zdrowie wróżyć na 
cały rok. Miodu przyniósł mu w garnu­
szku młody Plita z Kiczyc, opłatki zaś 
ma od kościelnego Tatuły ze Skoczko­
wa.

I myśli'sobie jak to:
...Świeczki na jedlince gorzeją, gorze­

ją... jabłuszka się bambylaią. złociste 
orzechy migocą, w piecu ogienek mru­
czy, a Koczwara siedzi se na ławie po­
dle pieca, ha rmonię naciąga, paluchami 
no jej wymysinych pedalkach przebiera 
i gra...

Kolędy gra... Raz taka, potem zaś 
siaka.

„Przvbieżeli do Betlejem pasterze“... 
lebo „Wśród nocnej ciszy“..., lebo jesz­
cze insze.

Paluchami przebiera po białych gu­
ziczkach z jednej strony, a zdrugiei na 
basach du... du... du... I znowu: du... 
du....

Piękno wilio będzie... Hej, ale piękno!

garnka, do którego wkruszył wpierw 
kolorowe opłatki. A kiedv już wszvscv 
sobie dobrze podjedli i wieczerze ukoń­
czyli, wziął snop siana snod stołu, gar­
nek z potrawami i zaniósł . bvdełku do 
obory i obdzielił je na pamiątkę, że i 
ono asystowało nrzv narodzinach Pana 
Jezusa. Z resztek wieczerzy ostało się 
coś niecoś poszczekuiacvm na podwór­
ku psiutkom, co je miało ochronić przed 
wścieklizną.

Gdy gospodarz wrócił do izbv gościn­
nej, na stole obok filiżanek z dobra ka­
wą płoniły sie różowe jabłuszka, złoci­
ły orzechy włoskie i laskowe, jaśniał

teby sm nie
Żadne święta pośród wszystkich, któ­

re obchodzimy, nie mają tyle uroku i 
tyle radości, ile święta Bożego Naro­
dzenia. Zewnętrzne objawy tych świąt 
sprowadzają do serc naszych wiele ra­
dości.

Choinka, błyszcząca tęczą świateł i 
kul szklanych, przypomina nam szczęś­
liwe chwile lat dziecinnych.

Święta same są dniami, które łączą 
ludzi ze sobą. Niejednokrotnie z bar­
dzo daleka zjeżdżają się do rodzin 
krewni czy też znajomi, by wspólnie 
chociaż jeden dzień być razem ze 
wszystkimi i w przytulnej rodzinnei at­
mosferze, przy cieple rodzinnego domu 
odpocząć i uradować swe serce.

Święta — to dni pojednania i zgody. 
Przy opłatku wszyscy zapominają o 
urazach jakie do siebie żywili. Wykre­
ślane są z pamięci ludzkiej wszystkie 
doznane cierpienia, wypędzany jest z 

biały jak słońce i dobrze wyrosły pla­
cek kujawski, piętrzyły się stosy kru­
chych ciast i miodowych pierników. 
Pod oknem jarzyła się światłami Wo- 
siowa choinka.

Chrupiąc orzechy, objadając się słod­
kościami i przygryzając jabłka na 
ożołgnięcie, cała rodzina Powałów sta­
rym zwyczajem śpiewała swojskie ko­
lędy Panu Jezusowi na chwałę.

Kachna tymczasem wybiegła na wieś, 
nasłuchując cierpliwie, skąd doleci ją 
naszczekiwanie psów. Bo wiadomo, żc 
stamtąd zjawi się kawaler? Ucieszyła 
się więc niezmiernie, gdy ozwały się no 
sąsiedzku blakotki u Grochowinów, 
których Józef zdawna miał sie ku niej, 
jako że dziocha była zgrabna i pończo­
szkę miała w sienniku, Kachna urado­
wana wróciła do domu, opowiadając, >• 3 
na zamglonym niebie widać białe gwia­
zdy i we wsi słychać dzwonienie gwia­
zdorów.

Matka ją za to napędziła do obciera- 
nia garnków, których sporo sterczało w 
wanience.

Kobiety raźnie wzięły się do porząd­
ków, a dziaduś. co chwile sięgając po 
tabakierkę, w izbie opowiadał Wachowi 
stare dzieje: jakie to zadymki bywały 
dawniej na Kujawach, jak na krzyżów­
ce w Młynach wilki zjadły wędrownego 
muzykanta i jakie to samorodne kolędy 
śpiewano po pasterce w kościołach ku­
jawskich.

Tymczasem starv zegar wolno wy­
dzwonił godzinę jedenastą przed pół- 
nockiem. Dziaduś ruszył więc na spa­
nie, a reszta zaczęła sie szykować na 
pastrkę. Dobrze obatuchani, szli w ci­
szy nocnej przez uśnieżona wieś, a 
chmury rzedły coraz bardziej, i już uka­
zywały się krocie gwiazd migotliwych, 
zwiastujących większy mróz“.

smutno
serc ludzkich gniew, a następuje wza­
jemne przebaczenie.

Święta radości, miłości, pojednania i 
zgody. Muszą być one jeszcze świętami 
miłosierdzia. Boć .przecież w ten dzień 
właśnie przybył na świat Bóg Miłosier­
dzia. Stół świąteczny winien nam przy­
pomnieć, że mimo ogólnej radości : 
ludzie nawet w naszej narafii. którym, 
.w dniu wigilijnym będzie bardzo smut­
no, że opodal nas mieszkają samotni 
chorzy lub nędzarze. W dzień narodzin 
Miłosierdzia bądźmy i my pełni miło­
sierdzia. Pamiętajmy o wszystkich 
opuszczonych, o biednych i chorych, o 
sierotach i starcach i uczyńmy tak, by 
i dla nich Boże Narodzenie stało się 
świętem radości. Będzie to najpiękniej­
sza kolęda wyśpiewana przez serca na­
sze i złożona- w hołdzie Nowonarodzo­
nemu Dzieciątku! (ai)

Dzisiaj wr Betlejem, dzisiaj suu Betlejem,
Wesoła nowina S
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Ciężkie, szare życie obozowe nie 
gło i nie zdołało zatrzeć w sercach 
laków nieknej i głębokiej chwili wigi­
lijnej. Każdy z nas na-długo przed tym 
o tym dniu myślał, mówił wiele o mi­
nionych świętach i żył wspomnieniami 
młodości.

Trudno jednak bvło coś zrobić. Cza­
su nie było < nie bvło z czego coś urzą­
dzić. Z wszystkich rozmów i dyskusji 
na temat urządzenia wspólnej wigilii, 
zawsze postanawiano: co sie da zrobię.

Na blokach polskich zbierali sie 
przedstawiciele izb, by program ułożyć, 
rozdzielić pracę jaka każdy ma spełnić.

Władze obozowe jako gest wspania­
łomyślny pozwalały w tym dniu palić 
światło w barakach do godziny 12-ei w 
nocy i palić papierosy w izbie. To 
wszystko co nam dawali jako prezent 
świąteczny za ciężką prace, która nas 
codziennie obarczali. Ale i to coś zna­
czyło. Byliśmy przecież choć przez narę 
godzin sami, swobodni od znienawidzo­
nych stróżów, aczkolwiek nadal pozo­
stawaliśmy więźniami.

Dalsze przygotowania do wigilii roz­
poczynały sie na parę tygodni przed 
świętami. Radv izbowe ustalały odkąd 
trzeba uszczuplać porcje margaryny, 
sera i chłeba, by zaoszczędzić na. wigi­
lię. Tak było w głodnych latach. W lep­
szych latach, gdy paczki nadchodziły z 
kochanej Polski, było inaczej. Wtedy 
zbierano nadto ód tvch co paczki otrzy­
mywali, na co każdego bvło stać, na 
wsnólną wigilie. Rozmaitość wtedy by­
ła duża. Przecież nasi w Ojczyźnie dzie­
lili się z nami tvm. co mieli najlepszego, 
często od ust sobie odejmowali, by nam 
przysłać.

Tak zebrany prowiant składano do 
pudeł i ukrywano na strvc.hu przed 
chciwym i podejrzliwym okiem essma- 
nów.

Bliższe przygotowania rozpoczynały 
sie w samą wigilie. Już od rana, tak, 
jak to bywało w Polsce, generalne my­
cie izbv. odsuwanie szaf, mycie stołków 
i t. p. Tak oczyszczoną izbę przejmowa­
li dekoratorzy. Do każdej pracy mieli­
śmy fachowców. Zaczynano wiec izbę 
przystrajać. Zmieniano jej zwykły wy­
gląd obozowy. Stoły ustawiano w pod­
kowę. Nakrywano je obrusami, które 
także trzeba było „zorganizować“ „Or­
ganizowanie“ w obozie czegoś znaczyło, 
postaranie się o iakaś rzecz bez wzglę­
du na sposób, w jaki sie do niej do­
szło. Szczęśliwe były te izby, które po­
siadały dobrych organizatorów; opły­
wały one we wszystko. Izby przybiera­
no pięknie. Pomysłów było mnóstwo. 
Począwszy od nrostych gałązek świer­
ku i kolorowych łańcuchów aż do boga­
tych lampionów.

Na naczelnym miejscu stała choinka, 
obsypana nićmi srebrnymi i oblepiona 
zabawkami, które „naorganizowano“ 
na komandach.

Wieczorem gdy pierwsza gwiazda, za­
błysła, o tej samej porze co ongiś w

ZE WSPOMNIEŃ OBOZOWYCH

Polsce, rozpoczynała się wigilia. Przy 
stolach zastawionych jedzeniem, zebra­
nym ze wspólnych darów, zasiadali sy­
nowie jednej wielkiej rodziny — Polski. 
Tu widać było tę rzeczywistą jedność i 
równość. Ludzie złączeni wsnólną nie­
dolą, złączeni bvli jak by jednym ser­
cem. Obok profesora z Warszavzv sie­
dział przy stole wigilijnym robotnik ze 
Śląska. Obok księdza z Kujaw siedział 
gospodarz z Pomorza. Tu się wszyscy 
rozumieli i czuli się braćmi.

Wigilię rozpoczynano 
śpiewem kolędy „Bóg 
ozem najstarszy z

prze ważnie 
się rodzi“. Po- 

izby przemawiał. 
Składał życzenia wszystkim. Mówił 
zawsze by-te święta były już ostatnie 
spędzane za drutami obozu. W końcu 
przenosił nas myślą do Ojczyzny. To

iì£i&.ie an sei i
Betlejem, miejsce Narodzenia Chry­

stusa. Pana to obecńie miasteczko ma­
lowniczo rozłożone na dwóch wzgó­
rzach. otoczone wieńcem zielonych ogro­
dów i pól, a w dolinie przedstawia sobą 
wielkie łany urodzajnych niw.

Ulice jak w każdym starym mieście 
kręte i wąskie, domy wzdłuż ulic pobu­
dowane, zwyczajem krajów południo­
wych, posiadają płaskie dachy’ Miesz­
kańcy tego miasta trudnią się w więk­
szości wvrobem różnych pamiątek, tak 
ochoczo kupowanych przez pielgrzy­
mów. Nie zapominają jednak betlejem- 
czycy u unrawie swych pól, na których 
rosną obficie winogrona, migdały i figi 
oraz daktyle.

Same Betlejem znajduje sie w odle­
głości 10 km od Jerozolimy w kierunku 
południowym. Niegdyś nieznaczne, mało 
znane i nodrzedne miasteczko, cieszy 
sie od 2000 lat sławą nieznaną i niema 
obecnie prawie nikogo, który by nie 
v/iedzial o istnieniu tego miasta.

Największa świętość Betlejemu to 
grota, w której przyszedł na świat Je­
zus Chrvstus — Grota Narodzenia. 
Mieści się ona pod chórem zbudowanej 
nad grota przez cesarza Konstantyna w 
początkach IV wieku bazyliki, a. dwa 
wejścia do groty prowadzą z bazyliki z 
nawy środkowej.

Sama grota iest niewielka o wymia­
rze 144 cm3 i jest wykuta w skale. 
Sklepienie grotv jest sztuczne, zbudo- 
wane podczas budowy bazyliki. W czę- 
ści wschodniej groty, tuż obok scho­
dów, na białei marmurowej posadzce 
umieszczona jest srebrna gwiazda z na­
stępującym napisem:

PRZYSŁOWIA NA ŚWIĘTA...
Kto rano w Wigilię wstaje — ten przez rok 

cały nie będzie ospały.
Wigilia piękna i jutrzenka jasna — będzie 

stodoła ciasna.
Jakiś w Wigilię — takiś i’ok cały.
W Wigilię każdego, choćby wroga, w dom 

przyjąć należy.
Zielony Gody (Boże Nar.) — biała Wielkanoc.
A białe Gody — zielona Wielkanoc.

„Hic de Vir giną Maria Jezus Chri­
stus natus est“.

Miejsce, gdzie Maria Dziewica uro­
dziła Jezusa, miejsce, gdzie Słowo stało 
się Ciałem.

Po stronie lewej znajduje się miej- 

bvł najrzewniejszy moment przemówie­
nia, który chwytał za serce każdego 
Polaka i niejednemu wyciskał łzę w 
oku. Ojczyznę kochaliśmy, za Ojczyznę 
cierpieliśmy, myśl o niej dodawała nam 
sił do przetrwania.

Następnie dzieliliśmy sie opłatkiem, 
przysłanym w paczce od najdroższych w 
Polsce. A wreszcie zaczynała się wie­
czerza,

W głodnych, latach skromna, obozo­
wa, którą będąc głodni chciwie spoży­
waliśmy w krótkim czasie. W lepszych 
latach wieczerza trwała dłużej, było na 
stołach bogaciej, widać było więcej 
elegancji i przy stole więcej form to­
warzyskich.

Czas wieczerzy wigilijnej przeplatany 
był śpiewem kolęd, występami różnych 
artystów miejscowych. Nastrój na każ­
dej wigilii w barakach, gdzie bvli Pola­
cy był zawsze serdeczny i miły, jak 
przystało na synów wielkiego, szlachet­
nego Narodu Polskiego.

mwiaxtonjaii
sce gdzie stał żłóbek. Naprzeciw znaj­
duje się mały ołtarz poświęcony Trzem 
Królom, którzy tu właśnie złożyli swe 
dary Jezusowi i tu oddali mu pokłon 
Ołtarz ten należy do 00. Franciszka­
nów. którzy codziennie odprawiają tu 
nabożeństwa.

Od niepamiętnych czasów w grocie 
Narodzenia odprawia się zawsze nabo­
żeństwa. Jedynie w okresie panowania 
Hadriana. cesarza rzymskiego, nastąpi­
ła przerwa, bowiem cesarz ten na tym 
miejscu postawił pogańską świątynię.

Cesarz Konstantyn na prośbę swej 
matki św. Heleny wybudował nad gro­
tą wspaniała światynie-bazwlikę, która 
przetrwała do dnia dzisiejszego i jest 
najstarszą z zachowanych świątyń po­
gańskich. Bazylika podzielona iest na 
pięć naw, oddzielonvch od siebie po­
czwórnym rzędem kolumn, ozdobio-, 
nvch starożytnymi malowidłami. Bazv-' 
lika Narodzenia znajdowała sie pod 
opieka OO. Franciszkanów, a obecnie 
jest we władaniu gregoriańskich Or­
mian.

Juliusz Słowacki w liście do matki 
tak napisał o okolicach Jerozolimy:

„Wszystkie te okolice Jerozolimy na­
pełniają serce jakąś prostota i święto­
ścią. Miło być w prostej grocie, gdzie 
anieli zwiastowali pasterzom Narodze­
nie Pana“. (at)

KteüeÄ* «a.

Pójdźmy wszyscy sio
Po Jezusa s Panienki!

strvc.hu
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Wśród naszego ludu istnieje, sporo 
wróżb a właściwie przesądów związa­
nych z dniem wigilijnym. Szczególniej­
sze znaczenie przywiązują do tych 
wróżb dziewczęta. Ale w niektórych 
okolicach i całe rodziny do pewnych 
wydarzeń, przywiązują także wielkie 
znaczenie. Oto np. w niektórych okoli­
cach Polski gdy rankiem w dzień, wigi­
lijny do domu zapuka mężczyzna, to 
wówczas przyjmują go wszyscy uprzej­
mie, z uśmiechem, bo ponoć zjawie­
niem swoim zwiastuje wiele pomyślno­
ści na przeciąg całego roku, a dla pan­
ny stanowi ten fakt największą radość, 
bo oto w tym roku wyjdzie z pewno­
ścią zamąż.

Gorzej natomiast gdy w domu znaj­
dzie się przypadkiem jakaś obca kobie­
ta. Ta bowiem jest zwiastunem choro­
by, różnych kłopotów i udręczeń, no a 
panna musi się pożegnać z myślą o 
zamążpójściu.

Znów w innej okolicy wystarczy gdy 
na oknie usiądzie w dzień wigilijny ja­
kikolwiek bądź ptaszek. Oznacza to bo­
wiem, że już w. najbliższym czasie przy­
będzie jakiś miły a nieznany jeszcze 
konkurent i oświadczy się rodzicom o 
pannę.

Dziś już zupełnie prawie zanikł zwy­
czaj wnoszenia do mieszkania na wie­
czerzę wigilijną snopu zboża. Po kola­
cji dziewczęta wyłuskiwały ziarna z 
kłosu. Której wypadła parzysta liczba 
ziaren, to wkrótce się zaręczy. Ta znów 
biedaczka, która posiadała nieparzystą 
liczbę ziaren, musiała swe marzenia o 
wyjściu Zamąż odłożyć z bólem serca 
jeszcze do przyszłego roku.

Po wigilii, gdy ksiądz chodzący po 
kolędzie usiadł na chwilę na krześle by 
pogawędzić z domownikami, a następ­
nie wstał z krzesła i poszedł do następ­
nej sąsiadzkiej zagrody, rozpoczynał 
się wyścig między panienkami zamiesz­

kałymi w tym domu. Która pierwsza 
usiądzie na tym krześle, to w przeciągu 
roku za mąż wyjdzie.

Gospodarze zagród w innych okoli­
cach znów przywiązują duże znaczenie 
do pogody, w dzień wigilijny. Odwilż w 
tym dniu widziana jest chętnie, bowiem 
świadczy o wczesnej wiośnie. Jeżeli 
niebo usiane jest wielką ilością gwiazd, 
nieomylny to znak dobrego mnożenia 
się bydła i obfitości jagód w nadcho­
dzącym nowym roku. Dobry gospodarz, 
który pamięta o swym sadzie, nie za­
pomni o tym aby potrząsnąć każdym 
drzewkiem trzy razy i powiedzieć: 
„Bóg się z Fanny narodził“. Jeśli ga­
łązki drzew okryje w noc wigilijną 
szron, to świadczy to również o tym, że 
drzewa pięknie obrodzą.

Gospodyni znów pamięta o tym, aby 
podczas wieczerzy było 12 potraw, co 
zapewnia domowi dostatek przez cały 
rok.

Nikt podczas wieczerzy nie zapomina 
o zmarłych. Nie zjada się więc wszyst­
kiego. Z każdej potrawy zostawia się 
parę łyżek, które potem do rana przez 
całą noc stoją w specjalnym naczyniu 
w kąciku pod obrazami świętymi — ja­
ko pokarm dla zmarłych w rodzinie.

Po wieczerzy nowe wróżby. Gospo­
darz wyciąga spod obrusa źdźbło siana. 
Długie źdźbło oznacza bujne plony 
zbóż, krótkie — kiepskie żniwa. Go­
spodyni po wyciągnięciu długiego 
źdźbła ma zapewniony wysoki len. Inni 
znów — otrzymają w darze długie ży­
cie, podczas gdy źdźbło krótkie ozna­
cza wczesną śmierć.

Po tej wróżbie następuje inna. 
Chłopcy i dziewczęta wybiegają na 
podwórze i biorą na rękę tyle porąba­
nych szczap, ile tylko mogą unieść i 
zaniósłszy do chaty, starannie oblicza­
ją. Kto przyniósł nieparzystą liczbę 
szczap, wyjdzie za mąż za wdowca, lub 

ożeni się z wdową, kto parzystą — do­
stanie kawalera lub pannę.

W innych znów okolicach młodzi wy­
chodząc na dwór zamykają oczy i obej­
mują rękoma sztachety płotów. I tu 
znów nieparzysta liczba sztachet ozna­
cza małżeństwo z wdową, czy też za- 
mąźpójście za wdowca.

Z której strony pies zaszczeka, lub w 
jakim kierunku dym sie snuje z komi­
na, to z tej strony z pewnością swat 
przy-jedzie.

Do ciekawych wróżb należy także 
wróżba oparta na czterech wywróco­
nych dnem do góry wiadrach. Pod wia­
dra kładą: kwiat, pierścionek, lalkę i 
grudkę ziemi. Kto odkryje wiadro i 
znajdzie pod nim kwiat — będzie na 
weselu, pierścionek — wstąpi w związki 
małżeńskie, lalkę — urodzi mu się dzie­
cko, a gnrakę ziemi — umrze.

O północy wszyscy idą na pasterkę, 
a powrót z niej może znów sprowadzić 
poprawę losu. Kto bowiem pierwszy 
według tych wierzeń ludowych wejdzie 
po pasterce. do swego domu, temu los 
ześle wszystko, cokolwiek zapragnie. 
Istnieje więc w niektórych miejscowo­
ściach prawdziwy wyścig do domu, 
który niejednokrotnie jest w następ­
stwie surowo gromiony przez księży z 
ambony, jako niepoważny i niepotrzeb­
ny przesąd czy też pogański zabobon.

Pomału zanikają już w Polsce dawne 
wróżby i przesądy. Każdy bowiem co­
raz więcej jest uświadomiony, że tylko 
czyste serce, gorąca wiara w Boga i w 
Opatrzność Bożą daje prawdziwe za­
pewnienie szczęścia, nawet w najgor­
szych smutkach i kłopotach. Jedynie 
należy zawsze pamiętać o zachowaniu 
dawnej tradycji religijnej, o modlitwie 
szczerej do Tego, który zapewnił „po­
kój wszystkim ludziom dobrej woli“.

(at)

W wieku XVI i XVII były bardzo 
modne „pastorałki“ czyli nieuczone pio­
senki prostych pasterzy, którzy przy- 
bieżeli do Betlejem i ujrzawszy w nędz­
nej szopie Dzieciątko Boże, śpiewają 
mu własne wierszyki, pełne prostoty i 
prostego humoru.

Kto w pierwszej godzinie Narodzenia 
Boga pochwalił małe Dzieciątko i hołd 
mu złożył? Pastuszkowie i zwierzęta. 
To też i pastorałki tylko o tym mówią, 
a że zabarwione są szczerym humorem 
przeto cieszyły się wielkim powodze­
niem.

Jako przykład polskiej pastorałki 
niechaj będzie jedna z - przytoczonych 
swego czasu przez dr Jerzego Młódzi- 
jewskiego w „Głosie Wielkopolskim“. 
Pochodzi ona z wieku XVI.

„Coraz, to dalej szopka sie wali, Józef niebo­
rak kijmi podpiera, wiatr zewsząd wieje, nikt 
nic zagrzeje, wicher do reszty szopę obdziera. 
Wnet niebożęta, biedne chłopięta spędzili z po­

PASTORAŁ
la swoje bydlęta — wraz się zmawiają, co też 
wziąć mają, a gdy się zmówili i zgromadzili, 
wzięli dudeczki, przez drogę grali, wchodząc do 
szopy, jak proste chłopy, co który przyniósł — 
Panu dawali. Jedni pasterze grali na lirze a we 
fujarki inni śpiewali, drudzy wesoło tańczyli w 
koło z wielkiej radości razem krzykałi: wiwat 
Pan Jezus, wiwat Maryja, wiwat i Józef — ca­
ła kompani ja!

Inna znów pastorałka z XVII wieku 
ma taką treść:

„Kuba biegł do trzody, schwytał owieczkę, 
Tomek wziął dzban mleka, ja kukiełeczkę. A 
Jan z budy, wziąwszy dudy, choć nie może, 
biegnie w drogę za drugimi. Przyszliśmy do 
szopki a Panieneczka piastuje dziecię, jak Anio­
łeczka.

Dziecina przyjmując, mruga oczkami, wska­
zując na dudki pałuszeczkami. Zagrać Panu chęt­
nie trzeba, On nam da zapłatę z nieba. Zagra­
liśmy skoczno, aż Józef stary, nie mogąc się 
wstrzymać — skacze bez miary; zatrzęsła się 
z nami cała stajenka, cieszyło się Dziecię, śmia­

ła Panienka. Jak się skończyły one radości, 
rzeki stary Józef, żegnając gości: za waszą ta­
ką szczodrotę i za tę miłą ochotę Bóg wam za­
płać! Potem się Dziecięciu na sen zbierało, że- 
byśmy już poszli — rączką kiwało. Idźże Tom. 
ku, idź Michale, idź ty Kuba i ty Janie do 
swej trzody**.

Pasterze nie chcą jednak odejść od 
małego Jezusa. Proszą o to by mogli 
jak najdłużej zostać:

„Jakże Cie odejdziem Pociecho nasza w tak 
okropne mrozy idąc do łasa? Nie wygonisz nas 
stąd Panie, miłe nam z Tobą mieszkanie w tej 
tu szopie“!

Ile prawdziwego piękna, ile prostej a 
prawdziwej wiary mieści . się w tej 
ostatniej strofce?

Pastorałki omawiały także w swej 
wierszowanej treści hołd złożony Dzie­
ciątku przez ptactwo i zwierzęta.

„Król orzeł najprzód przyleciał, gdy się o go­
dach dowiedział — nawiedził Dzieciątko, inałe

Ifejo/e? iwtoraę,
Dzleclnęze mną wgfnjcfe!
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Z narodzenia Pana, dzień dziś wesoły!
nacliolątko, ptactwo też leciało, gdy się dowie­
działo, na Gody. Nie pili tam wody, lecz wino!

Chciał zagrzać struś głowę i do tego zjadł 
podkowę — by ją prędzej strawił na Gody się 
zjawił Jezusa Chrystusa. Stadem cyranki le­
ciały a kaczki bardzo kwakały; myśliwiec je 
bekiem przestraszył, aż skokiem uciekły. Gdy 
wodne ptactwo leciało,leśne się też dowiedziało, 
dudek wielkim głosem zwoływał je swoim no­
sem w Betlejem“.

A gdy już do szopy przybyli rozpo­
czął się koncert nad koncertami:

„Grał rarog na rogu, słoń dał chwałę Bogu 
sv. ą trąbą. Kurczęta w piszczałki grały i uczo­
ne kozy śpiewały, niedźwiedź pacierz mówił, 
kcń zębami dzwonił, nad żłobem. Puchacz 
swoim basem hukał, gołąb Dzieciąteczku gru­
ch ił, wrona wciąż krakała, Boga swego wyzna­
wała na szopie. Zając siedział z kulikami, bęb­
nił swoimi nóżkami; wróble zaś gwarzyły, gdy 
sobie podpiły z czeczotką. Paw ogon »śliczny 
roztoczył, lecz brzydkim wrzaskiem wykroczył, 
kwiczoły kwiczały, dzierlatki piskały... sęp sie­
dział... jako sęp.

A, gdy wszystko Boga uczciło, co żywo się 
rozproszyło, ludziom przykład dawszy, by Boga 
uznawszy, chwalili, chwalili“!

Takie to były te dawne pastorałki. 
Lud głęboko wierzył, że Bóg się pro­
stym ludziom przede wszystkim urodził, 
to też prosto nie uczenie chwalili Go i 
czcili. I chociaż treść oraz sposób my­
ślenia w pastorałkach nie jest wyszuka­
na i w piękn- formy odziana, to jednak 
przedstawiają szczerą, najpraw­
dziwszą i nieudaną miłość Boga.

„Błogosławieni ubodzy duchem, al­
bowiem ich jest Królestwo niebieskie“.

(at)

Z całego świata
★ Radziecki zastępcą komendanta Berlina 

płk. Jelizarow oświadczył wobec przedstawicie­
li prasy, że wybory przeprowadzone w sektorze 
anglosaskim są nielegalne sprzeczne z konstytu­
cją Berlina i nieważne.

Yr Angielska Izba Gmin przyjęła projekt rzą­
dowy o przedłużeniu obowiązkowej służby woj­
skowej z 12 na 18 miesięcy.

★ W Grudziądzu został odbudowany z gru­
zów Teatr Miejski kosztem przeszło 14 milionów 
Złotych.

★ Młodzież polskich szkół państwowych przy­
gotowała dla młodzieży Polonii zagranicznej li­
sty i paczki z indywidualnymi prezentami w 
postaci atlasów, śpiewników i albumów z wido­
kami Warszawy. Oprócz tego paczki zawierały 
r Indycze,

★ W Giacl.au (Niemcy) odbył się proces 
przeciwko spekulantom i sabotażystoni gospo­
darczym, którzy trudnili się niedozwolonym 
handlem wymiennym, wywożąc z radzieckiej 
strefy okupacyjnej do strefy brytyjskiej wyro­
by włókiennicze w zamian za techniczne części 
wymienne i różne narzędzia. ,5 oskarżonych zo- 
slało skazanych na karę śmierci, a 5 innych na 
i.; rę więzienia od 15 miesięcy do 15 lat.

★ Według nowych zasad w sprawie wczasów 
robotniczych poczynając od 1. I. 11)49 r. pracow­
nik zarabiający do 10.000 zł. miesięcznie będzie

OD REDAKCJI.
Strona tytułowa dzisiejszego numeru 

„Ładu Bożego“ przedstawia Bazylikę 
Katedralną we Włocławku. Rysunek 
włocławskiego artysty-plastyka L. Plo-
szaja. ——
PRZYSŁOWIA NA ŚWIĘTA...

Kiedy Gody jasne, to stodoły ciasne
Kiedy Gody ciemno, to stodoły jaśni
Boże Narodzenie p > lodzie — Wielkanoc po 

wodzie.
Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus rodzi
Gdy zmartwychwstaje, śnieg z mrozem koła­

czom szkodzi.
Na trawie Gody — na Wielkanoc lody. 
Zielone Boże Narodzenie, a Wielkanoc biała, 
Z pola pociecha mała.

zebrał:X. mgr. jj. 

zginął, pozostali pasażerowie i członkowie za­
łogi odnieśli rany.

★ W miejsce nigra Sroki dotychczasowego 
prezydenta ni. Poznania został wybrany p. 
Leon Murzynowski. Mgr. Sroka przeszedł na 
stanowisko wiceprezydenta Warszawy.

★ Rada Ministrów w Polsce zatwierdziła 
projekt budżetu na 1949 rok. Plan inwestycyj­
ny na rok 1949 wchodzący do ogólnego budżetu 
przewiduje 284 miliardów7 złotych na rzecz go­
spodarstwa uspołecznionego i 6 miliardów zł. na 
gospodarstwa drobnotowarowe (rzemiosło).

★ Walki w Chinach zbliżają się coraz to bar­
dziej do Nankinu. Trzy otoczone grupy wojsk 
Czang-Kai-Szeka w prowincjach Anłiwei, llo- 
nan i Kian-Su odczuwają dotkliwy brak żyw­
ności. Również 12 grupa wysłana swego czasu 
na pomoc wojskom Czang.Kai-Szeka, walczą­
cym w rejonie Socżou, została odcięta od swych 
baz zaopatrzenia.

RADA PRYMASOWSKA 
ODBUDOWY KOŚCIOŁOM7 WARSZAWY 

Nowogrodzka 49 • P. K. O. 1-4917
WARSZAWA NIE MA SIĘ GDZIE MODLIĆ 

POMÓŻCIE NAM ODBUDOWAĆ 
KOŚCIOŁY.

Na rok 1949 żądajcie wszędzie pięknie wyda­
nych kalendarzyków kieszonkowych

Terminarza adresowego z panoramą war­
szawskich świątyń..................................... 100 zł.

Kalendarza kieszonkowego z widokiem 
odbudowanej katedry................................30 zł.

Wszędzie do nabycia.

NA GWIAZDKĘ POLECAMY:
O. M. Rings w’ tłum. O. S. Młodeckiego
PRZEZ MARIĘ DO CHRYSTUSA Zł. 520.—
O. F. W. Faber
DOBROĆ .......................................................... 200,—
O. Piotr Lippert S. J.
ÓW. FRANCISZEK Z ASSYźU sylwetka 

duchowa ...................................................... 100,—
O. Boissieu O, P.
ŻYCIE WEWNĘTRZNE w duszach ludzi

czynu .......................................................... 150, -
Ida Kopecka
BOŻE NARODZENIE rozmyślania kolę­

dowe .............................................................. 150,—
Ida Kopecka
JEŚLI KTO PRAGNIE rozmyślania eu­

charystyczne .............................................. 260.
Konstanty Prus
ŚWIĄTOBLIWA OFKA — PIASTÓWNA

— I KLASZTOR SS. DOMINIKANER
W RACIBORZU .......................................... 160.—

O. Jacek Woroniecki
BŁOGOSŁAWIONY CZESŁAW, DOMI­

NIKANIN ............................................ 130,
Artur Chojecki
OWOCE BOŻEGO SĄDU „.......................... 240,—
MODLITWA KOŚCIOŁA 'zbiór modlitw

liturgicznych .............................................. 100,—
A. Bagiński
GOREJĄCE SERCA opowiad. religijne 220,—

WYDAWNICTWO SW. KRZYŻA
(102) W OPOLU
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rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10. Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: od ogólnej wielkości 50 mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm
zł 60; 200 mm zł 90. Łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm zł 37.50; 200 mm zł 60. Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalna 100 zł, półroczna

200 zł, roczna — 400 zł.
Wydawca: Kuria Diecezjalna. E-48583Ó Drukarnia Diecezjalna, Włocławek, Brzeska 4.

płacił za dwutygodniowy pobyt w uzdrowisku 
1.120 zł., zarabiający do 18.000 zł. — 1.980 zł. a 
powyżej 18.000 zł. — 2.800 zł. członkowie rodzin 
będą płacić za 2 tygodniowy pobyt 6.3-00 zł.

★ Marszałek Żymierski opuścił Warszawę i 
udał się z rewizytą do Czechosłowacji v* *raz z 
gen. bryg. Węgrowskim i wyższymi oficerami 
Min. Obrony Narodowej.

★ W Sachalińsku na dnie morza rozegrała się 
wałka między nurkiem radzieckim Czaredniko- 
wym, który demontował motor zatopionego ku­
tra a wielką ośmiornicą, która schwyciła w swe 
macki nurka. Walka trwała trzy godziny. Z 
pomocą pośpieszył ’rugi nurek Karpienko, któ­
ry zadał ośmiornicy kilka ran, lecz również do­
stał się w jej macki. Obaj nurkowie wspólnym 
wysiłkiem wreszcie obezwładnili tego potwora 
morskiego i zostali wydobyci na powierzchnię'.

★ W ciągu 75 dni został zmontowany most 
Śląsko-Dąbrowski w Warszawie. Nadmienić na­
leży, że przed wojną montaż taki trwał 2 do 3 
lat. Most Poniatowskiego był montowany w 
ciągu 8 miesięcy.

* W mieście Topeka w stanie Kansas (Ame­
ryka) w fabryce środków wybuchowych nastą­
piła silna eksplozja wskutek której 7 robotników 
zostało zabitych i około 20 odniosło ciężkie ra­
ny. Główny budynek fabryczny zawalił się 
wskutek eksplozji.

* Władca Tybetu zwany Dalaj Lamą nade­
słał do Warszawy list o wymiarze 60x40 cm. w 
którym oświadczył, że pragnie zamówić most 
żelazny, którym, jak piszę: „chce uszczęśliwić 
swój lud“. W najbliższym czasie TMwo Ekspor- 
towo-Importowe w Warszawie wystosuje do 
Dalaj Lamy obszerny list, w którym poinfor­
muje się na temat technicznej konstrukcji mo­
stu, a po otrzymaniu danych zajmie się tran­
sportem mostu do Tybetu.

★ W Moskwie został podpisany między rzą­
dem ZSRR a Finlandią układ regulujący spra­
wę kontroli na granicy radziecko-fińskiej.

* W Buenos Aires podpisano polsko-argen- 
tyński układ handlowy, na podstawie którego 
Polska ma dostarczyć węgiel, papier, cement i 
inne produkty, a Argentyna skóry bydlęce, weł­
nę, tłuszcze, garbniki i inne.

* W pobliżu Koenigstein rozbił się samolot 
amerykański, utrzymujący komunikację między 
Berlinem a strefami zachodnimi. Pilot samolotu
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